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Wiadomości krajowe.
K R A K ÓW. --

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia  2 do dnia  3 K w ietnia.

Stnnowski L udw ik  oh., O raczew ski E dw ard  ol)., 
Szymczyliiewicz K onstanty oh ., K oźm iński Teodor 
ob ., z Eolski; — O strzcszew icz F austyn  oh., Rocllę 
baron ob., Łagoński J a n ,  z G aiicyi; —  Om en Ja n , 
z P rasa .

W yjech a li z  Krakowa.
Skaw iński F ranciszek  ob., do Polski,* — T halberg  

Zygm unt w ir tuoz Żuławski Ju lian  ob ., SkiUHełi+Tth'., 
do G aiicy i;—R oelle baron oh., Zeisig Adolf, do P ru ss.

Rada Ogólna tutejszego Tow arzystwa D o
broczynności spowodowana potwarczym ar tyku
łem w Gazecie Poznańskiej niedawno um ie
szczonym, wydała następujące oświadczenie:

B A D A  OGOLNA f
T O W A R Z Y ST Y Y A  D O B R O C ZY N N O ŚC I.

Przekonana dlugolelniem doświadczeniem, 
Żc udzielanie płacy dziennej ubogim na ntrzy- 
manie ż y c ta , nieodpowindnło celowi właściwe
m u ,  ale owszem złe nałogi sprowadzało, posta
nowiła zaprowadzić żywienie ich w miejsce da
w nej płacy, i toż z dniem 1 grudnia r .  z. do 
skutku doprowadziła. Troskliwość o stań zdro
w ia  nbogich spowodowała Radę Ogólną do tćj 
zmiany. Bez żadnego zamiaru oszczędności, 
owszem w chęci powiększenia naw'et wydatku

w  miarę potrzeby zachodzącej,  miała jedynie na 
celu utrzymanie zdrowia ubogich, przez zasi
lenie ich trzy  razy  dnia ciepłemi i pożywnemi 
pokarmami.

Nic je s t  to now y porządek , bo we wszyst
kich krajach gdzie podobne Instytuta istnieją 
zachow yw any, je s t  to prawdziwa opieka, w  
miejsce obojętnego rozdawania ja łm użny pie
niężnej.  Jednak zbawienna ta zmiana żyw ie
nia nbogich, nie pozyskała życzliwego zdania 
autora artykułu  w  Gazecie Poznańskiej N. 64 
bez podpisu zamieszczonego, k tóry niezgodne z 
prawdą czyni za rzu ty  teraźniejszej administra
c j i  żywności ubogich. *

W c a le ,  nie w chęci usprawiedliwiania się, 
boby to niedogodnćm było odpowiadać wstydzące
mu się nazwiska swego pisarzow i,  lecz pragnąc 
usnnąć wszelką nieufność, jakąby  pismo to w 
mniej świadomych rzeczy zaszczepić mogło. 
Rada Ogólna w zyw a i zaprasza Szanownych Oby
wateli miasta Krakowa aby naocznie przekonać 
się raczyli o sposobie żywienia ubogich i stanie 
zapasów artykułów' żyw nośc i,  a wyrzeczone zda
nie W asze zawstydzi niechętnych i zasłoni To
w arzystw o od niesłusznych zarzutów'.

Kraków dnia 21 marca 1841 r.
Rod niebytność Prezesa 

Vicc Prezes 
K A L I N K A .

(2r.)  Sekretarz W ięckowski.
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N a widowisku czwartkowem, tak po kome
d i i  Kawaler M altański j a k  również po dra
macie Niema s  Panpeluny, wszyscy artyści 
byli przywołani i oklaskami okryci,  po po- 
przedniem wyrządzeniu tego zaszczytu Pannie 
Palczewskiej.

Przedwczorajszy dramat P. Yictora Hugo, p. 
n. Rny-Blas  napełnił teatr  widzami aż do na
tłoku. Publiczność od początku do końca, o- 
klaskaini uwieńczała grę  ar tystów. PP. Kró
likowski, Chomiński i Kichter w ciągiem trzy 
mali wszystkich zajęciu. Jeden z widzów par
te ru ,  do lego stopnia dał się podchwycić praw
dziwą grą P. Richtera, k tóry  przedstawiał za- 
kamieuiałego zbrodniarza D. Sallustia de Bazan, 
że  w uniesieniu krzy knął na cały głos: »A  cóż 
to sa  niegodziw iec!« —  Powszechny dopiero 
śmiech, wyprowadził go z ułudzenia. —  Poskoń- 
czonem widowisku, zadowolniona publiczność 
przywołała najprzód PP. Królikowskiego, Rich
tera i Chomińskiego, a potem wszystkich a r 
tystów. Dopytywano się o tłómacza, ale sz tu 
k a  ta bezimiennie nadesłaną została. Przekład 
je s t  dowolny; —  widać z nieco odmieuionego 
planu, źe dążnością było tłómacza, skrócić zby
teczną jej rozciągłość, i usunąć zbyt rażące  o- 
b razy .

Wiadomości Kugraułe^uci

WIADOMOŚCI Z WCZORYJSZEJ POCZTY.

—  P arys  25  Marca. —
Rząd ogłosić kazał dziś uastępującą depeszę 

telegraficzną z M arsylii ,  pod dniem 24  b. m. 
• Anarchiści z najniższej klassy ludu usiłowali 
tej nocy sprawić rozruch , lecz mieliśmy się na 
baczności.  Około 15 uliczników uwięziono i 
oddano pod sąd. •—  Spokojuość panuje zupełna.

Prawo t. s. własności literackiej uchwalone 
dziś zostało wizbie deputuowanych. W łasność 
takow a zostaje niewzruszona aż do 30 lat po 
śmierci Autora.

—  Londyn  25 Marca. —

Pocztowy okręt Palrik Henry przywiózł 
dziś wiadomości z Zjednoczonych Stanów Ame
ryki północnej pod duiem 8 iuarca .  Obawa w oj
ny w cale była za w czesną ,  —  mowa wstępna 
jenerała Iłarrison przy obejmowaniu jirezyden- 
cyi , miana dnia 4 w Washingtonie, w yrzeczo
na była w duchu pokoju. Spór względem oso

by pana Mac Lead i zniszczenia okrętu paro
wego Carolina zostaje zagodzony/

Na dzisiejszej giełdzie londyńskiej,  mówio
no o sprawie Wschodniej jako ju ż  zupełnie u- 
kończonej, a zląd wypływa przywrócenie przy
jacielskich stosunków z Fraucyą. Co się ty
czy atoli zawarcia wiadomej konw'encyi w' 
tej m ie rze ,  dziennik M orning- P o st, uważa 
tę pogłoskę jako  za w czesną ,  —  lecz dodaje, 
że takowej wkrótce spodziewać się należy.

W ia d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .

—  W arszaw a  29  Marca. —  
W czora j  w pałacu Belwederskim znakomite 

osoby wojskowe i cywilne przedslawioue zosta
ły  J. K. W . następcy sasko-wajmarskiemu. J .  
K. W ysokość w towarzystwie JO. Feldmarszał
ka Xięeia W a rsza w sk ieg o , zwiedził cytadellę, 
zakłady w ojskow e,  więzieuie inkwizycyjne i 
szpital Dzieciątka J e z u s :  obiadował w gronie 
znakomitych osób u Xięstwa Jchmość Namiest- 
nikostwra w zarnku, i raczył znajdować się na 
całem widowisku w wielkim te a t r z e , który  z te 
go powodu w ew nątrz  był rzęsisto illuminowany.

Zaiste jeszcze nigdy W arszaw a tylu razem 
znakomitych talentów zagrauicznych nie miała, 
ile ich liczyła w ciągu ostatuich dni kilku. By
ła  to prawdziwa p l e j a d a  ar tystyczna,  naczelc 
której jaśniały ja k  gwiazdy pierwszego rzędu, 
Ole-BulI, Thalberg i Panna Taglioni. Thalberg 
wyjechał wczoraj właśnie, gdy wśród świetne
go wńdowiska, pierwsza myśl ar tykułu  n iniej
szego poczętą zo s ta ła ,  młody, ale już  dawno 
głośny w  świeeie a r ty s ta ,  zbierał nowe w a 
w rzyny  na innym punkcie tutejszego kraju. Ole- 
Bulla jeszcze obecnego w W a rsza w ie ,  słysze
liśmy z zachwyceniem razy kilka. Panna T a
glioni, po 3 letniej nieobecności na tutejszej 
scenie , zjawiła się znowu ja k  świetny meteor, 
tem szczęśliwsza od zjaw iska, chociaż i ta i 
tamto w tejże krainie eteru panują ; że jej blask 
trwalszy, nie na ehwilowem zachwyceniu prze
mija. W ieczór wczorajszy będzie wieczorem 
pamiętnym w  kronice warszawskiego teatru; 
żywa wyobraźnia długo malować będzie na tej 
karcie czarujące obrazy, zachwycające sceny 
Sylfidy. 1 w istocie czegóż więcej do św ie tno
ści wieczoru wymagać jeszcze było można? 
Okazale grono widzów, sala natłoczona, w  niej 
kw iat wszystkich piękności stolicy, na scenie 
Syllida, ten balet najklassyeznicjszy z pomię
dzy najromantyczniejszych pomysłów baletów, 
wykonany przez Pannę Taglioni,  otoczoną ca
łym baletem W arszaw . I tu można wyznać,
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źe  mało je s t  stolic Europy, których balety z 
naszym iść mogą w zapas; je s t  punkt doskona
łośc i ,  na którym stanąwszy, godzi się bez u- 
wlóczcnia miłości w łasne j , samemu sobie spra
wiedliwość oddać, W arszaw a dziś zdanie po
wyższe bez próżnej chwalby wyrzec ma pra
wo. Ale wróćmy do sali: jnż  brzmi orkie
s t r a ,  miłe dźwięki harmonii zapowiadają na
stępstwo scen uroczych, mnóstwo widzów z 
natężoną wyobraźnią sięga myślą o b raz u , któ
r y  zasłona ukrywa. Niecierpliwość, ale ta n ie
cierpliwość w ewnętrzna, na pozór niby spokoj
na, a w uczuciu o dwakroć mocniejsza, w zra 
sta ja k  rozebnkane morze; czas rychło lecący, 
zdaje się jeszcze niedość hyżc ubiegać; uareście 
podnosi się za s łona ;  SylGda klęczy przed swo
j ą  ofiarą, je j  wźrok wlepiony w spoczywają
cego młodzieńca, już  zatru ł spokojność jego 
niewypowiedzianym urokiem; ten urok rozlewa 
się po sali, a magnetyczna władza tysiące ocz 
do Sylńdy mimowolnie przykuła . Pierwsza 
chwila była chwilą niemego zachw ycenia , dru
ga grzmiących oklasków. Ponawiały się cią
g le ,  bo Sylfida raz  w pow ietrzu ,  drugi raz ua 
ziemi bujając , czarowała zręcznością , ideałem 
g rac y i ,  lekkością motyla, i myśl i oko ,  i r ę 
ce spoczęły dopiero w tenczas ,  kiedy ja k  no
w a Salamandra, wśród płomieni znikła. Ale 
dnia tego dla widzów spoczynku nie b y ło ,  co 
chwila powtarzały się zachwycające obrazy, co 
chwila Sylfida w raca ła  na scenę, to sam a,  to 
wśród orszaku zręcznych i powabnych artystek 
naszych. Tym razem czekało także zwolenni
ków  baletu niespodziewane zajęcie: cborcogra- 
fiicznc dzieło pana Taglioni pomnożone zostało 
nową sceną, trójlaócem, ułożonym w roku z e 
szłym dla sceny opery paryzk ie j , a wczoraj 
przez J P a n n ^  Taglioni i Gwozdeckę, oraz JP .  
Morysa z pcwszechnem zadowoleniem w ykona
nym. Trój la nieć ten należy do mistrzowskich 
utworów, wykonanie do mistrzowskich talentów; 
Publiczność i jednemu i drugiemu w przedłużo
nych oklaskach sprawiedliwość oddala. Tyleś
my powiedzieli o akcie pierwszym, że już  myśl 
ia  wyozerpniętą uważaćby m ożna,  gdyby ua 
w yrażen ie  uczuć aktem 2giin wzbudzonych, ten 
oddział przedstawienia, właśnie najświetniejszy 
ze scen Syllidy, sam nie narzucał wyrażeń. 
P rzez minut kilkanaście zapomniano o sali, za
pomniano o św ięc ie , o wszystkiem; w yobra
źnia przeniosła się w góry Szkocyi, uwierzono 
w  moc Sylfid, w ich władzę czarow ną, w  ten 
świat napowietrzny zapełniony jestestwami nad
naturalnem u sala raz  trzęsła się od oklasków, 
drugi raz niema jak niemą jest galerya posągów, 
to ciszę, to burzę w yrażała .  O ile w chwi

lach powodzenia Sylfidy oklaski były głuszące, 
o tyle uczucia towarzyszące jej upadkowi i 
zgonowi, tłumaczyły się inaczej.  Słyszeliśmy 
lekkie w zruszen ia , tak ja k  gdyby łez na pół 
wstrzymanych, które toczą się mimowolnie po 
licach. JPanna Taglioni została przywołaną po 
wykonaniu głównych tańców, i ukończeniu ak
tów, w  ogóle 5 razy; przywołana oraz JPanna 
Gwozdecka i JP au  Morys.

—  Konstantynopol 24  Lutego. —
Gazeta Augsburska podaje następującą treść 

protokułu konferencyi londyńskiej z dnia 5 
marca. Pełnomocnicy dworów A ustry i ,  A n 
glii, Pruss, Rossyi i F rancyi zgromadzili się dla 
naradzenia się nad olrzymanemi z Konstanty
nopola po dzień 4  lutego raportami, tudzież nad 
wzajemnemi oświadczeniami reprezentantów 4ch 
mocarstw i gabinetu wysokiej porty, z postępu 
tych oświadczeń okazuje się.

1. Ze Mehmed Ali bezwarunkowo poddał 
się swemu Monarsze i o przebaczenie prosił.

2.  Ze na dowód svrego poddania się flotę 
turecką zw róci ł ,  która po uroczystem odebra
niu jej przez mianowanycn od porty komisarzy 
opuściła ju ż  Alexandryę i do zatoki Marmo- 
r izza wpłynęła.

3. Ze wojska egipskie zupełnie opuściły 
S y r y ą . ,

4. Ze w ładza sułtana równie w  Syryi ja k  
na wyspie Kaudyi równie przywróconą zo
stała .

5. Ze jego  wysokość sułtan poddanie się 
Mehmeda Ali przyjąć r a c z y ł ,  udzielając jemu 
jego dzieciom i jego  stronnikom zupełne p rze 
baczenie.

6. Ze jego wysokość ulegając radom sw o
ich sprzymierzeńców raczył zarazem objawić 
zamiar przywrócenia Mehmeda Ali do jego u- 
rzędowania jako  paszy Egiptu z  dziedzicLweui 
dla jego potomków. - -  W arunk i które ułożone 
zostały inslrukcyą przyjętą w Londynie 15 paź
dziernika i notą z duia 14 listopada, zostały 
tym sposobem dopełnione. Pasza się poddał, 
flotę zwrócił, okręg Adany Syryę i wyspę Kan- 
dyę opuścił, potrzebne rozkazy do wydania 
miast świętych ogłosił i pozyskał przebaczenie 
powróciwszy do powinności i posłuszeństwa. 
Zarazem zpełnione zostały oczekiwania w y ra 
żone w nocie' 4eh mocarstw podanej. Szekib 
Efendemu w dniu 30  s tycznia,  rady które re 
prezentanci 4ch dworów podawali zostały przez 
sułtana przyjęle z zaufaniem jakie w nim obu
dziły przyia/.dne uczucia i czynne wespół dzia
łanie jego sprzymierzeńców, wskulku tego J e 
go W ysokość objawił postanowienie wydania



firmanu w którym by dziedzictwo Egiptu na za 
sadzie w aruuków  zaw artym  w dodatkowym 
akcie do traktatu  15 lipca zarządzone było.

Ten firman ma być posłom w  Londynie u- 
dzielony i do wiadomości reprezentantom czte
rech mocarstw podany. Skoro otrzyma z a 
twierdzenie sułtana, P rzy  tym stanie rzeczy 
pełnomocnicy mocarstw sprzymierzonych z u- 
wagi na  okoliczności k tóre  spowodowały od-

JDoiiicsienia
N ro  225S D. W . S . W .

W ID Z IA Ł  SPRAW WEWNĘTRZNYCH I P o L IC Y I  
W  SENACIE RZĄDZĄCYM

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Podoje do publicznej wiadmości ,  iż w 
moc uchwały Senatu Rządzącego w dniu 
dzisiejszjni  zapadłej ,  odbędzie się w biórach 
Wydziału l icytacja in minus przez sekretne 
opieczętowane deklarac je  nn dostawę drzewa 
modrzewowego obrobionego do bodowy mo
stu na wiśle pod Podgórzem pelrzebnego w 
ilości stóp kubicznych minry wiedeńskiej  
1 4 7 7 6 |  którego grubość i długość wskozana 
e s t  waruiikaini w każdym czasie do przej 
r zen i a  w biórach Wydziału znajdującemi się, 
B to o , ceny ustaniowionej pro praetio liści 
po zip 3 gr. 15 za jednę stopę. Deklara-  
cye powyższe przez chcących s.ę ubiegać o 
rzeczoną dostawę, składanemi być mają na 
ręce  Senatora w Wydziale Spraw W e w n ę 
trznych Prezydującego do dnia 7 kwietnin r. 
b. godziny 2 z południa w formie poniżej do- 
mieszczającej  s ię ,  po upłynieniu którego to 
terminu nie będą już przyjmowanemi.  De-  
klaranci  złożyć są obowiązani na yadium w 
kassie Głównej  summę zip. 5171 gr. 15 i d o 
wód z złożenia tegoż vadiuni otrzymany na 
deklaraeyi mieć poświadczonym.

FORMA. D E K L A K A C Y I.
Na skutek obwieszczenia przez Wydział  

Spraw WeW. w dniu 20 marca r. b. wyda
nego,  oświadczani niniejszą deklarac ją  ja ko  
obowiązuję się dostawić drzewa belkowego 
modrzewowego czysto w kostkę obrobionego 
do budowy mostu na wiśle pod Podgórzem 
potrzebnego stop kubicznych miary wiedeń
skiej I4770jf a to w zastosowaniu się zupel- 
»em do warunków licytacji przezemnie przej- 
rżanych i dokładnie zrozumianych żądając 
za jednę stopę ku bieżną wiedeńską rzeczonego 
drzewa ^tu wyrazić kwotę za k tórą  deklarant  
dostawy się podjąć determinuje), saświadcze-

jazd  czterech konsulów z A Icxandry i ,  uznali 
tę  chwilę za stosowną do powrotu tych ajen
tów na ioh posady w Egipcie. Reprezentanci 
4ch dworów w Konstantynopolu porozumią się 
w  tym celu z  wysoką po r tą ,  dla oznaczenia 
czasu w  którym ciż ajenci razem udadzą się 
do Alexaudryi.  Londyn 5 marca 1841. (pod
pisano) Esterhazy ,  Neuman, Palmerston, Bulów, 
Brunnow, Szekih.

Urzędowe*
nie kassy jako yadium złożyłem zunjduje się 
na niniejszej deklaraeyi zutnieszone i proszę 
o nakaz zwrotu tegoż w razie nie utrzyma
nia się (tu wymienić czyli deklerantowi lub 
umocowanej odeń osobie ma być yadium ,wy« 
dane). Nakoniec wypisze deklarant datę tu
dzież i in i e i nazwisko swoje, tudzież miejsce 
zamieszkania.  Ostrzega się z resztą iż de- 
klaracya winna być napisaną wyraźnie bez 
przekreśleń,  warunków lub zastrzeżeń i żeby 
na wierzchu deklaraeyi opieczętowanej napi- 
sanein było, Deklsracya do licytacyi na do
stawę drzewa do mostu podgórskiego stoso
wnie do obwieszczenia przez W. &. W. i 
Polieyi uczynionego w dniu 26 marca r.  la
do Nr u 225S obok czego ma się mieścić po
świadczenie kassy Glównćj  oa złożoue va- 
diuni.

Kraków d. 26 marca 1841 r.
Senator  Prezyaujący 

K o  P F F .

(3 r .)  R eferendarz L .  T'Volffi

C E N Y  Z B O Z A
na targowicy publicznej w K r  drowie to 3 ch

gatunkach praktykowane.

Dnia 59 i 30 1. G a t u n e k 2. G a t u n e k 5. G a t u n e k

marca o d d 0 od do od do
1(141 roku.

z. K- z. «• z . ir- L. K« L. U*
K r z .  Pszenicy 19 — 2 0 — 17 — 18 — — — — ---

„  .......... 16 __ . 16 24 15 — 15 15 — — ---
,,  Jęczmień l i i i n — — 13 3 — —
„  O w sa ...... _ __ 11 VI — — 10 12 _ „_
, ,  G r o c h u .. __ 14 — — — — — __ _ __ _
„  J a g ie ł . . . — — 3 4 — — _
,, Uzejiaku. ““ - ---

,, Wielogrocli u — — — — *— — — — — — • -,, T a t a r l i i . .  —  —  —
Centnar siana 3 12 

,, słomy 1 54
Sporządzono w W ydziale  S .  W .  i P o l ic j i .  

Kraków d. 1 kwietnia 1(541 r.
J. Chaberski Z,  II. W.  S. W.


